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WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I Z OKOLIC. 

= W dniu 1 b. m. po wysłuchaniu mszy ~., 
odprawionej na intencyją ucz,~c.ej. silJ młodzi,e~y, 
pr7.ez ks. Radziszewskieg(J, admlnlstt'atora kosClo
,ta po-bernardYJlskiego 1 o;tósownej do okoliczno
ści pl'r,Pz. tegoż wypowiedzianej przemowie, roz
puczęły si\] nauki w szkole zost.ającej pod kie
runkIem p. J. Popowskiego. 

= Po rn,7. pierwszy przychodzi nam zaznaczy~, 
że przy niewielkit:im zresztą podniesieniu się ce'! 
zboża (żyto 5- rs. 25 kop" pszenica od 61/~ do 7 
rs.), cblćb staniał o kopiejk~ na funcie, bułki za 
to ci~sto bywnjfh nader małe. 

WIDOKI PIOTRKOWA, W tych dniach og};l
daliśmy w nowym l.akłndzie fotograficznym p. 
Bogusła wskiego w nasze m mieście, dwie fotogra
fije przedstawiające dwa widoki Piotrkowa w roz
miarze dużej twiart!{ i, jeden zdjęty od strony 
południa, drugi od strony południowo- zachodniej. 
Na l)\erws7.ym daje silJ widltieć właściwe stare 
miasto, tn jest naj\'1ydatniejsza część Piotrkowa, 
począwszy od ogrodu po-bernardyńskiego, aż dó 
zafnrskieJ okoliey. D~ehy i szczyty sześciu kościo
łów z wic'żami i wieżyczkami, jako to: po-ber
nard,)'liskiego, po-pp.dominikankach i 00. domini
kartach, l>wJwgipJickiego, po-pjjarsk jego i farnego, 
tworzą niemałą ozdobI, obra't.u, na k.tóry skŁa.da 
się wielka grup:!. lnunienic i cały pll\c bernardyń
ski z uliczką t)czącą go z Bykowskiem Przed
mieściem, a tu i owdzie przeglądające ogrody i 
drzewa, tudzież cała aleja, nadają niemało ży
cia obrazowi. Drugi widok zdjęty z mostu na ko
lei od strony Częstochowy, wifilcej z profilu przed
stawia miasto w calej prawie jego długości. 
W nim objęta ulica Petersburgska (Kn.liska) i sta
re miasto z licznemi świątyaiami, jakoteż i 
Rokszyckie Przedmieście z ogrodami. Katdy z 
tych dwóch widoków ma swoją odrębną wartość. 

.Mamy nadzi.ejfJ, że widoki te, odznaczające się 
starannem wykonczeniem, gdy się ukazą na wy
stawie: zakładu fotograficznego, powszechnie si~ 
podobają i znajdą hcznych nabywców. 
Nadmienić nam tu wypada, że obrazy te oglą

dane przez szkło powi~kszające, bardzo wiele 
zyskujf}, uwydatniaj.tc perspektywę i wszystkie 
szczegóły niedostępne dla samego ok3.. Za szczlJ
śliwy pomysł i dobre jego wykonanie, nie może
my nie wyuurzyć uznania należnego zakłaqowj 
fotog. aficznemu. 

LA. TARNIE MIEJSKlE- Niedostateczne oświe
tlenIe ulic miasta naszego, przed zbliżaj~cą sIęje
sienią jeszcze ma być ulepszone przez zaprowa
dzellJe innego kształtu latarń i słupów. o. ile 
nam wiadomo, ze wzgl~du na taniość, maj~ być 
Ilane slupy drewnian(~ , niższe od obecnie istnie
jących że la.znych , a na nich latarnie, do używa. 
nych przy oświetleniu gazem z kształtu podobne. 
Mimowoli z tego powodu nasuwa si~ tu ta uwa
ga, ie chociaż wszelk,t oszczędność, a tem więcej 
\V s/.!lfllwania groszem publicznym, jest chwąle
bun, to jedoak z drugiej strony zbyt ~itefalnie 
pojlllo\\'~na, 5zkodliwą niekiedy się s.taje. Do tę.! 
drugiej kategoryi poważamy siv zaliczyć zamie
rzone z:~prowalhenie drewnianych słupów. Praw
da bQwiem, że z funduszów kasy mieiskil~j mniei
szy na razie poniei:iionv będzie wydąte~1 ale za
przeczyć temu trudno, ' ~ę będ:::i3 to zarazem wy
datek bf:'zpowrotny i co lat kilka z konieczności 
punawiający siIJ:-gdy tymczasem przeciwnie wiIJk
szy znacznie Jednorazowy wydatek na slupy ie
hune, nie potrzebowałby być ponawianym, i w 
lat 20 tylko już zrówllowazyłby się z kosztem 
zmienili nych przez ten czas słupów drewnianych. 

o czam przekonać się łatwo, porównawszy koszt 
słupów drewnianych co lat pifilĆ po n. 5 do 6 
wynoszący, z kosztem slupów żelaznych około es. ~O 
za sztukę. 00 wi~cej .nadto, trudno przl?U~cić, 
aby miasto nasze WleCZllle tak wstl'ętnam byc mIało 
dla przedsi~biorców oświetlenia gazowego, p~zy 
zmianie zatem niekorzystnego dotąd dla. nas Ich 
usposobienia, odpowiednio ząstósowane słupy że~ 
lazne z pewnością znalazłyby w nich .c~ęt~ych na· 
hy\vców i wydatkowany fundusz mIejskI mógłbr 
być tym sposobem odzyskany ze st~atą co naJ
mniej ust~pionego pewnego za zużycie procentu. 
Słupy drewniane w podobnym wypac;łk.u będą 
bezpowrotnie wyrzucone. 

Koszt słu\lóW żelaznych prócz tego mó~łby 
jeszcze być zmniejs~ony przez zaprow~dzen~e w 
ciasnych zwłaswza ulIcach, w które [la8~e mlas~ 
tak obfituje, latarń na kroksztynach pr~y murach 
domów, lub latarń wiszl\cych_ nl,l.d środkiem ulic 
na łańcuchach. Jedno czy drugie kosztowałQb1 
niezbyt wiele, a l!:apewniłoby należyte oświetlenie:. 
Bądż co bądź wreszcie zaprowadzenie slupów 

drewnianych, spr.zeciwiaj1łice się nawp-t, jeżeli siEJ 
nie mylimy, niecofnilJtym dotąd ptzepisom ~. 
komisyi spraw wewn';ltrznycb - w żadnym ratle 
krokiem naprzód w ozdobie i wygodzie miasta 
nazwać si~ nie może. 

SESY JA MAGISTRATU- Na ostatniam pos!e
dzeniu tutejszego magistratu w pełtJym składZie, 
t. ). ze współlldziałem radnych ławników, powo· 
łanych z grona właścicieli miejskich, roztrz~an(\ 
były różne watne projekty. Za najw~niejszy z 
nich uważamy pOhowne przedstawieńie o pozwo
lenie uorganizowania straży ogni,.)wój oclil1triieze), 
brak którego powstrzymuje zapewnienie mikstu 
chlJtnej pomocy na wypadek pożaru. Tymcz~9bwo 
zaś; w tym sliinym przedfuioeie wyst~(iiono o 
pr.i:6Ll.uczc~le funduszu na urzfLuzeuie Vi szopie 
nal'z~dzi ogniowych, pomieSżkania dla stałego do
zorcy tychże, otllz na sp1'a;wieni~ uwóch wozów 
pod OSfilki, wiadra i t. p. 

Drugim znów ważnyttJ. projektem, rozbier~ny~ 
na temże posiedzElniu, był zamiar za.8tl}p1el~a . 
mostów na Stl'awie drewnianych muroWanemi. 
Podobno jeden z panów radnyth magistratu był 
przeciwny temu projektowi-z uwagi, że kOlilecz
nem jest poIrlyślM o ustaleniu dna Strawy, a za
razem i o przykryciu jej, czyli o zastIJpieniu dzi
siejskegó, grzązkiego, otwartego 'i szerzl\cego szkO'
dIiwe wyziewy karlału, kanałem murowanym, bo 
wówczas ' jednocześnie łatwiej przyjdzie i o wiele 
taniej wzmocnić sklepienia na przeJazdaflh, anite
li dziś oddzielne budować mosty, które przy o
becnej szer-okości kanału. odpowiednich wyl1la
gać b~dą {undamentów, trudnych" niezmiarnie do 
wyprowadzenia VI gruncie na 12 stóp przeszło 
przepadzistym. 
SĄDY GMINNE. To, co- donoliłiHślll-y o pomie

szcl\eniu slJIdów gminnycb, lCe wsże~h I stron zysku
je potwierdzenie'. Tu z trudności!) wynaleziono lo
kal, tam wyn!\j~to go zaledwie na rok za cen~ 
przelutlI\io,wm miastom odpowiednilJl, ówdzie znów 
~osda koniecznych poprawek' lub l)fzemian wlo
żono także na. fundusz kance-llU'rjny, a mimo to 
wszystko rzadko gd'r.ię lokal w cąłosci odpowiada 
potrzebie. Wiele s~dQW z Lego powodu opóźniło 
rQzpoc~~ie c~n~~CI, co na prawidłowy bieg in
~ętes.6':; korzystnie oddld::.lać nie mógłQ. 

I tak np. w sfłdzie okręgu !V w pocie lasków
akim dopl~ro 17 sierpnia. n(\st~piło otworzenie 
sadów. 

• SzczEJśliwym zbiegiem okoliczności w sldad te· 
go sądu wchodzą ludzie, którzy t~ zwłokEJ po
dwojonlJ, przez CZIUi pewien prac~ bez wątpIenia 
wynagrodZI}_ Utrzymywać tak pozwala nam samo 
przemówienie s~dziego tegoż okręgu Stawiskiego 
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Feliksa do zgromadzonej M.dndści okolicznej, wój
tów gmiu i innych członków sądu, gdy w dtriu 
17 sierpnia, po wysłucha.niu mszy ś. w kaplicy 
retnbies1.owskiej, zebrano sifJ w lokalu przezna
czonym na posiedzenia sądll. Niepodobna nam tu 
przytoczyć w całości wspomnionego przemówie
nia, ogrzniczamy si~ więc na tem, że SZA Sl3dzia 
starał się wytłomaczyć słuchaczom, by na nowa 
slłdy gminne zapatl'-ywali si~ jako na instytucyje 
pokojowo, któr}\'ch głównym celem godzenie stron 
być pOWioM.-ławn'ikom, 'Vi myśl obowllłzujądego 
obecnie prawa, gorąco ~alecal mieć pieczę j czu
wać nad interesami ma,łoJetnich sierot, które dD
tlld Wiu dotkliwym nadu*Yelom podlegały,- wój~ 
tów wralizcie, jako przedstawicieli administracyi 
krajowej, wzywał o nl\leżne i enel'gicli:De współ. 
działanie tak w zawiadamianiu Slldl,l o gwałtow
nych i ważnych wypadkach, jak również w śpi~sz
nem egzekwowaniu wyroków, gdy tego zajdzie 
potrzeba. 

Spostrz~enia atmosferyczna i sanitarne 
za miesiąc sierpień. 

a) Stan atmosfery. 

1. Średnia n'Iiesl~czna ciepłota+15° R, naj. 
wytsza dzienna+24°, najniższa nocna+7°, naj
wrższs dobr+1Bo, najoi~sza doby+9°. 

2. Wilgoc 86, na l(JO podług hygr. Saułlaul'e'a. 
3. Barometr 752,8 m. m., pomiędzy 756-738; 

najniwj spadł bar metr 25 podczas wiatru pół
nocnego i deszczu ulewn go. 

4. Wiat&: zachodńl i z~cb.-potutln. 15, połudn. 
5, pó}n. 5. Wsch. 8,. cicho 14. - wogóle wiatr 
slaby. 

5. Dni jasnych 121 wpół i vi cZfJści jasnych 14, 
deszcz 14, grzmot 2. 

6. Ożon. Średnfa doby, nocna i dzienna' jlldna
kowed:l,16. Zabarwienie motine dwa razy, średnie 
l raz, nie zabarwiały sl~ ozonOikopy podczas dni 
dwóch i nocy ośmiu, czemu sprzyjała' stóslió,kbwa 
cichość powietrza podciląs nocy. 

a) Charakter cllOr6b i śmiertelno#. 
W ąierpniu nie była n~ądklł bJegunka krwawa 

u dzieci i stnrsy.y.ch, ostre g~~ryćyzmy; około po~ 
łowy mieJ>jfłca kilka wYPl;\dków cholerynI; zdarza
ła .8j~ febra} bard:lo rzadko , skarlatyna. 

Pochow!,'nO na dwu cme~tar~acb osób 30 li tyl
ko _z miasta, 24 t.)lch katoliKÓW 22, a w tej liczbie 
dzieci do lat 2-ch II, nieżywourodzoqe l; żydów 
6. z tej liczby dzieei do lat 2·ch 5. Smiertelnośq 
przeto niemal w dwójnasób w porównalliu z mie
silłcem lipcem została zwi~kszona, mniejszą je$t 
jednakże od śmierte~ości sierpnia roku zesdego. 
roku epidemii biegunki krwawej. 

Za ~marłych, katolik średnio przeżył 22,4, żyd' 
9,6 lat. A. l::>. 
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KORESPONDENCY JE TYGODNIA. 

Z TQm'lla. 

Na drugi dzień po przyje~dzie do Ekat~rYnhuTg~, 
wzil\wszy pocztowe konie, także prywa.tnej, PO(;zty 
ekaterynbul'sko-tiumeńskiego tra.ktlli wynoszlłoo
go 306 wiorst, (j godzinie l() rano, , wyjechałem do 
Tiumenia. Mi'nI\W8ZY jedenaście poc.ztowych stacyj III 

między niemi i miasto Kamyszłów niebardzo okaza
łej postaci, dnia 10 czerwc~ przybyłem do Tiume
nia. Miasto rozłożone na gó·rach i dolinach nad rzeką 
Turą. Gmachy posiada ładne, i niezliczony szereg 
b~Z81'ÓW, mieszczących w sobie różnol'odne towary, 
Ilandel l'owadzi się na kledyt "dołgowl\ja torgo~ 



wla" Z termin::\mi wypłat na jarmarki w Irbicie i Nit
nim N owogrodzie.:'Tu poraz pierwszy spotkałem na tal'
gil orzecby cedrowe, tak sybel'yjs'kio, jak i z gór Li
banu; orzechy krymskie podobne do Lureckich tylko 
podługowate, brazylijskie większ, 6j skol'upr,i ni:i.ame
rykańskie i ualeko od tych sffio,czniejszc, i Ul' Y juki 
czyli śliwki turkiestańskie. W samem mle~cie i jego 
okolicach, bardzo ładne wYlabiają dywany z ow
czej wełny na sposób strzyżonych, w cenie od rs. 
1 k. 30 do rS. 7. stósownie do wielkości i wyrobiu
nego deseniu. Dywany te, daleko sa, piękniejsze aniże
li wyra.biane we wsi Tugulińskiej, leżącej na trakcie 
z Ekaterynburga do Tiumenia.-Tuż okolo mostu 
prowadzącego z części miasta zwauej Zatumeńka do 
części Bolszoje Gorodyszcze, urządzony prom do prze
prawy na drugą stronę rzeki, do cLlQści tak zwanej 
Zarecz'je. Przewóz tak ludzi jąk i ciężarów usku
tecznia się bezpłatnie. U samego zaś zjazdu na 
prom, W rzece Tur~e, ~oł~w~aja. się bar~zo pię~n~ 
rąki. Miast\! Tiumen dZ16h,slę na następuJące CZęSCl: 
Tuczkowska Potaskaj, Maloje Gorodyszcze, Bol
sZQje G-orodyszcze, Zatumeńka i Zarecz'je. Od 
Ekatel'ynburga do Tiumefiia pl'zy sprzyjającej po~ 
godzie droga doskonała, i nie tak uciążliwa 
jak przez góry Uralskie.- ,. . 
Chcąc nieco odpocząć, by nabrac sil dla przcbyCla 

końmi tak znacznej przestrzeni, jaka rozdziela 
Tomsk od Irkucka, w Tiumeniu zatrzymałem się 
dni kilka, oczekują;c przybycia statku najlep~ 
szego towarzystwa żeglugi po rzekach S'ybel'yl 
Zachodniej "KołczyD. i Jgnat'jew" I d~a tego, do- o 
piero dnia 14 czerWCa na paro~ływ16 " Kosa
gowskij" Q godzinie 3 po połudnIU wypł~na,łem 
z miasta udając się do Tomska korytamI rzek; 
Tura Toboł Irtysz Ob· i Tomi-Pomimo że , " . 
podróż wodą wynosi 3~OO. wi?r.st d~'ogl, 
dopiero 10 dnia po wypłymęCln z rmmellla paro
statek przyhywa do Tomska, jeduakowoi daleko 
zno~niej jest przebywać o ,~ą drogę ~i,żel~, trlłktem 
pocztowym wiodącym przez Barablllskl~ st~p.y, 
na których w miryj!lldowych stadacIJ. zUC18mlllaH
eych powietrze, dokuczliwe komary i9totuą są; 
plagą. Wieczorna pora .w tych stro?ach" dla 
nieprzygotowanego podróżOlka d9brze daje SIę ll-
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czuć, czego !bświadczyłem na sobie, ukąszenie 
blJw'iem komara sprawia nieznośne swęuzenie, po 
któróm występuj a, bąble wielkości sporego gro
Chll, a niekicdy laskowego orzecha. Daleko je
dna kże gorszómi Sił maleńkie muszki; ukąsze
nie ich wywołuje śmiertelną puchlinę. Biada 
niety lko człowiekowi, któryby nieopatrzony na 
twarzy siath poważy,ł się przebyó kilka godzin 
w leśnej gęstwinie, ale nawet bydlęciu pasącemn 
się o wieczornej dobie na brzegu lasu. - Z na
dejściem dnia, lub zbyt chłodnej pory, dopiero 
nikną legijouy skrzydlatych napastników.-

Rzeka Tura od samego miasta krętym wije się 
szlakiem, brzegi jej niskie i porosłe karłowatą 
wierzbiną. - Noc z dnia 4 na 5 czerwca była 
nadzwyczaj piękną mimo dającego uczuwać się 
chłodu. Spokojną powierzchnię wody, od bijaj ą;cej 
w swam łonie nadbrzezue krzewiny, pruł szybko 
paroplyw, ciągnąc za soba, berlinkę napełniona, 700 
aresztan-tami, stanowią,cymi kontyngens samych 
kryminalnych przestępców. Oala ta partyja, któ
rej przypatrywałem się zbliska, czyniła. nauer nie
mile wrażenie. Oóżto za straszne i odrażające 
niektórych twarze? Trudno nawet odmalować 
piórem te lica napiętnowane wyrazem dzikości, 
te postacie nawskrós przesiąkłe morderstwem. 
Każdy z tak nazwanych "katorżnych" okuty na 
nogi w kajdany i prawą strJnę głowy ma ogolona, 
do połowy.-

W nMy RO wypłynięciu z Tiumenia parosta
tek " Kosag'owskij" wpłynął na rzekę Toboł. 
Rankiem zaś dnia 15 czerwca, przybyliśmy do 
pierwszej przysta.ni Arlamonowoj, leżą;cej na pra
wym brzegn rzeki Toboła, i w tern miejscn znacz
nie wzniesionym. 'regoż samego dnia wieczo
rem stanęliśmy w· Tobolskn, połoz onym na pra
wym . brzegu Irtysza. Niedojeź.dzaja,c do To· 
boIska następuje poląpzenie się rzek ']'obola z 
Irtyszem, ' co staje się widocznem, gdyż wody 
Irtysza s woj ą przezrocz ystości1\ imacznie różniilj 
się od mętnej barwy Tobola. Na lewym brzegu 
Irtysza, o parę wiorst drogi od miasta, leży wieś 
tatatska Isker, niegdyś warowna stolica tego 
kraju, zdobyta przez Jermaka.-Miasto Tobelsk 

dobrze zbudowane, rozłożone na wyniosłej górze 
i u stóp takowej. Góry rozc iągają si!; na do~ć 
znaczną przestrzeń jak w jedna, tak i druga, stronę 
miasta, dźwigając na. sobie olbrzymie gmachy. Na. 
jednem z miejskich wzg'órzy, po stronie grni:Lchu 
rzą;du guberuijalnego, stoi pomnik a raczej monu
ment, poś więcony historycznej postaci S y bel'Y i- - J er
makowi. Monument ten dość wysoki Ll'ójką;t
ny na kwadratowym piedestale, na. bokach nosi 
napis " PokoriLelu Sibiri Jermaku" , 1581 - 1584" 
"Wozwedion 1839 goda".- ' 

Następnego dnia po opuszczeniu Tobolska około 
samego południa przybyliśmy do przyBta.ui Demi
jańsk, położonej na zuacznem wzniesieniu prawego 
brzegu Irtysza. Sama wioska nędznie zhudow,lua, 
i krom wspaniałego w idoku, jaki stąd le wy brzeg 
rzeki dokoła roztacza, nic szm:ególnego niepod
pada oku. W kilka godzin po wyjeździe z De
mijańska, brzeg prawy Irtysza swoją wyniosłością 
d.OŚć znaczną;, pokrytą wspaniałym lasem iglastym, 
i poprzerzynaną rozpadlinami, l'omantyczny przed
stawia widok.-Dnia 17 czerwca nad samym ra
nem, zatrzymaliśmy sie w przystani Samarowo, 
górzystej i lesistej. Od tej miejscowości Irtysz 
staje się szerokim i poniżej t'amarowa wpada do 
rzeki Obi-na którą też, wpółgodziny po wypły
lllęClU z Samarowa, parostatek przes'l.edł W8;'l.kim 
przesmykiem Irtysza. Rzeka Oh, przed8tawia 
olbl'zymią; masę wody; bl'z~gi jej równe,~ po
kryte bujną roślinnościa, i oddalone na tak znacz 
ną; przestrzeń, iż powierzchnia. j0j czynią dla oka 
łukowatą. Zagłębiają;c się dość często szerokiemi 
korytami w ląd stały, i rozlewając swe wodY}Jo 
nizinach na znaczne przestrzenie, tworzy tysiące 
wysp różnorodnej formy. W tym pasie można 
powiedzieć, iż niema JUŻ nocyj wprawdzie słoll.!:e 
zachodzi na czas bardzo krótl,i, lecz pora zwana. 
nocną bywa. lak widną; jak i sam dzień właściwy. 
W nadbl'ze:~nych gęstwinach, niezliczoue Bl.ada 
dzikich kaczek i innego ptactwa płoszy li~my co 
chwila,-

Dnia. 18 czerwca przybyłem do przystani t)ur
g'ut; samo miasteczko leży w odległości pięciu 
wiorst drogi od przystani, po za sosnowym lasem, 

są.dziŁ bowiem, że dowieclział Sl~ o wszystkiem, - Przybliż si~ pan, stą.d można widzieć alta-
Ił I\S~ 1\ BE~'LE <ii> 1\ GB co sol:!\e życzyła wiedzieć jego pani. n~ przy fontannie. Widzisz pan? 

~ Ja si~ dO,.-ale nie!~pomyślał,-wszakte - Wyborniel 
• OPOWIADANIE Z CZASÓW WOJNY ROKU 1870 nie odebrałem polecenia dowiadywania się cze- - Czy moja wnuczka siedzi jeszcze w altanie 

P A S S A U ER' A . goś wi~cej. z panem Millerem? :Mój wzrok już słaby, nie mo-
. . Jednakże dodał po chwili chcąc pokazać że gę nic rozpozna6. 

przdożone Z niemieckiego przez A. M. jeszcze coś wiedział: - Siedzą jeszcze!- rzekł pan, Andrl3€,- cho-
.-,. Pan sierżant mówi po francuzku. Jest bar- CillŻ i ja widz~ Liebard1.O wyraźnie. 

(Ciąg dalspy). dzo hojny j płaci po franku za hr,7.f)8b ... in:~, Hrabina poszła do szafy, wyjęła lornot~ i po-
IV.. .. , Wc~or.aj wieczorem byłem obecny, jak mu 0- dała ją panu Andree. 

Srebrny zegar wybi jedenastą·, P,ani hrabi,na patrywano r~k~ dostrzegłem, że ma na niej zna- - Patrz pan przez to szkło i powiedz mi do-
znowu siedzia,ta w wysokiem krzesIe, 1Jardz.,o me- . kladnie co tam robia,l 

~ mIę· 
spokojna i wzruszona. Panny ~lużące,. stoJ~ce za _ Znami~'ł spytała ze zdziwieniem hrabina. Pan Andree patrzył przez lornetę. 
nią, rzucały na siebie rozp!"czhwe sp.0JrzeDla. ' _ Tak, znamię, dodał ze znaczeniem pan - I cóż'l-Hpytała llrabina niespokojnie. 

Zły Bumor hrabiny, z ktorym były dobrze ?~e~ Andree, i ~pojrzał na obie panny służące, które - Ry!lują w jakiejś ogromnej ksiąLce. 
znane -bo od czegóż panny służące,- był dZIsIaJ si~. uśm.iechn~ły nieznacznie. Pan Miller ma - Oboje'ł 
dla nich niepoj'.)ty. Ozy źle. sp~ht, .czy ją: przyk~e znamiIi) na lewem ramieniu. - Nie, tylko brahianka Marion, Teraz prze-
sny trapiły? Może ś-?~ła, ~plemlecki~~ barbarzY,n- Tą wiadomość zrobiła na pani hrabinie wi- staje rysować. 
cach a może o <:horeJ LIW .Mbo tez o BogumIle doczne wrażenie. - Przestaje? 
Mill~l'ze? A może tylko zawcześnie wstała? Może _ Wytłumacz się pan jaśniej, panie Andree! - Tak, bo on jej nie pozwala. Wziął ją za 
zresztą marszałek był, pow?~em złego, .humoru, _ .Pan Miller ma. na lewem ramieniu małą ręk~- teraz ją podnosi do ust i gryzie - a nie, 
bo już trzy minuty po ~odzl~le" o ~tór:eJ' ~wykle gwiazdg o ośmiu promieniach, bardzo wyraźną i całuje-teraz bierze i drugą. ręk~-bl'abjallka mu 
przychodził., Panu And~ee a~l. Się . snlfo, ze ,był bardzo czerwoną. patrzy w oczy-pocbyla ku niemu twarz-ou do 
przyczyną mezadowolema ~we} pan,l; sam bowIe~ _ To nic tak bardzo dzi~nego, rzekła brabina niej coś mówi. 
był j.·dnostajnego bumom I mkt Dle był w stallle oboj~tnie, mi~c1zy ludem prostym dał!JI si~ cz~sto - Co on mówi-co mu Mfiriou odpowiada?-
wpłynąć na jegv zmianę· , . .' napotykać takie znamiona. zakr'Zyczała hrabina. 

W tej chwilI wszedł do 8ah, oddając s'Y0J t~zy- Pomimo tych B.tóW napozór oboj~tnych, cie- Pan Andree zwrócił ku niej głowę. 
krotny, uroczy!>ty pokłon i zaczął. od~~w~adac n~ mne oczy hrabil~y bł~dzIły niespokojnie po por- .- Tego nie mogę dojrzeć co mówią-odpowie · 
pytania hrabiny, dotyczące zdr~wHl. Llh l M,~lh, tretach przodków. dział z flegml:ł. 
wprawdzio zaprędko rzucane Jedno, po dl'ugIem. _ Wi~cej pau nic nie wiesz'ł-spytała widocz- Potem znów patrzył przp,z lornet~ i opowiadał dalej: 
jak si~ zdawało panu Andre,e; to te~ twar~ Jego nie roztargniona, jakby in nil jaką myślI!: zajęta, _ Teraz mówi hrabianka-a teraz pan Miller. 
przybrała dzisiaj wyraz ir~n~~zny, ~le paUl hra- Pan. Andree podniósł oczy w zamyśleniu. Przy- Teraz jll bierze w objęcia. 
bina nie raczyła na to zwroClc uwagI. padkiem wzrok jego trafI~ na obraz na suficie, li b d . ł ł 

- Dowiedziałeś się pan o pruskim rannym't przedstawia)'ący Wenus zabierającą broń r:a nnem, u raI ina rżąc. ze wdtzrusz?~rua zawo, a i',: 
_ Na)·clol<j" .. 1nl·e'J· - Prusy wschotlnie,. ,leż". dwie- b 'l - ona go Ole o rąca . 

• u ,oz Marsowi i może ten właśnie o raz pewn~ mys w mm N' d' d . ~ A d ' l ' 
ście mil stąd, bliske gramcy turec~leJ .. Prusa~y obudził. - ~ le - o powie Zlał pan 11 ree zupa· Ule 
III'ewszyscy n'c'zy""']'ą, SI'~ MI·lIel'arol., maJfl.. takz. e l bl k spokojnie, - przeciwnie, i ona go ściska- teral 

•• .." - 'Ii - Pan :Miller-rzekł- siedzi w a, tanie is o b' ł' 
l'[lne nazwiska, l'ak: Szuster, SznaJder, Gerber, h b b' llię o oJe ca UH· " f,outanuy z jaśnie wielmożną. ra iank~ i o 0Je D' d '1 I\io'e pan odeJ'śćl krzy :Fel'ber i są dobrymi robotnikami.. '1 - osyc- 08yc Z SZ . '. - -

To wszystko wypowiedział J'ednyrn tchem, Jakby coś rysują w jakiejś książce. kn~ła raczej, niż powiedziała stara hrabina. 
, Hrabina się podniosła. Pau A.ndree odszedł, lecz będąc już przy 

lekeyją wyuczoną na. pa~ię.~· - DQbrze-możecie odejść!-zawołała gwałto- d h' , b ó 'ł 
Panny Służ"ce SIę llsmlachnęły. Hrabina nie ' rzwiac , Jeszcze SIli) raz o r CI • 

"" wnie na panny służące, - pan zostaniesz, paDle _ Mam J'eszcze coś do zameldowania. Przy-
uważała na koniec "powiadania. A d ' . ł M' 

d 'd I" ż d P n ree. pomniałem sobie, że wczoraj widzia em pana 1-
.Myśl jej uleciała g zies a eJ.-mo e o rus Panny służące odeszły zwolnIl, prawie niecbę- lera modlącego si~ z małrj, starej, złoconej ksią-

wschodnich. , tnie. Naturalnie, za drzwiami zatrzymały się, że- żeczki. Powiedział mi, że mu ją matka dała, gdy 
- Nie wiesz pan nic wj~eej o sierżancIe Bo- by podsłuchiwać, jllk to zwylde robią polcojówl!i. szedł na wojn~, zalecaj~c, aby z niej czytał co 

gumile Mill€rze? H I,' ~'1 ' I ' d k l wieczo'r. Pan Miller mi też powiedział, że wolę roat~ To py~n~ n~mah uk~p~~o pana And~e_,~~ __ r_a_~_n_a_z_~_J~~~i_a_S_J_~~o~o_n_a~n_a~ew~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 



wyciętym w znuc'lnĆ'.i c7.ęRc i na drzewo opałowe 
llla parostalk uN. l'ulu',va mieszkańców składa się 
z ostyjaków w c7,ęści wyzuaj'łcych re~igij~ prawo-
1n.wną. Wogóle, mies7.]m(JCY trudnią SIę polo

w,l,niem i rybołóstwem. Następnego dnia dla na
brauia drzewa, parostatek zatrzymał śię na poło
wie urogi do na'\tępnej przystalii II prawego brze,· 
gll rzeki. Wtem mie.iscll, miałem sposobność 
poznajomić się ",bliska z ostyjalmllli, mi.eszkającymi 
po dl'llgiej stroni.;~ Obi. Na twarzach ich, maluje 
się prostota i dobroduszność, }'OłączoHa z pewnego 
r Gdzaju dziecięml ll1 niedowierzaniem Typ ogólnifl 
biorąc nieprzyjemny, chociaż znowu niómożna po
wiedzieć iżby był odrażającym.-Nuder zamiłowa
n; sa, w napojach O'orącycb;dla tego też, kupiwszy im 
wódki doznałem "'wielu względów z ich strony; 
mianowicie wziąwszy się za ręce i kiwając ku so
bie głowami, śpiewali w swojem narzeczu dość 
harmonijnie, opie wając podpadłe oczom przedmioty. 
Oto kilka wyrazów, jakie naprędce udało mi się 
spisać, według' słów jednego z nich dobrlle zna
jl:\ceg<) język rosyjski;--

Kassaj--ezłowiek. Ich-ojciec, 
l'ereseJlJ i -starucha. Woch-pitmia,dze. 
Ejlla-dziew0zyna. Winaing-wódka. 
Im l' - kobieta Nań-chleb. 
N lt"-męzczyzna. Kut-ryba. 
Miejscowość ba., obrltnje w znaczną ilość ce-

uro wego drzewa. Oedr rośllie nadzwyczaj prosto 
i nie posiada takich rozgałęzieli jak iune iglaste 
drzewa.. Ig'lice tworzą kępy ua końcach gałąr.ek, 
otaczaiąc różowy śrouek stanowiący mlode pędy, 
sa.. znacznie większe od sosnowych, zieleńsze i mięk
sze. Gałęzie i pień oLrosłe mchem drzewnym 
czarnym i wlosistym, możną, powiedzieć i~ wyłącz
nie wla§ciwym cedrowi. 1)rzewa cedrowesąnad
zwyczaj żywiczne: po ścięciu młodej nawet drzewi
ny, żywiczne soki występują w znacznej obfitosci.
Nas"ęnego dnia przybyłem do Tymska, nędznej 
mieściny lJoloionej na prawym brzegu rzeki Obi, 
mieszkalicy w pułowie lll'zybyszc w połowie 
ostyjacy. Tll odbywl1ją, si.ę jarmarki lecz nie
o.l.lJzo Zll,l.CZne. 'a san:ym brzegu rzeki, w 
miejscach lU'wistych gnieiuża,. się niezliczone sta-

ki trzeba szan.ować. Jego koledzy mi mówili, ie 
się z tej książki zawsze modli, a. raz nawet wi
dzieli, jak nad nią plakał. Ma on jeszcze okru~ 
tnie gruby list, ale tego nikt nie widział, ja tyl
ko przypadkielll zobaczyłem adrc·s. 

Hrabina chodziła niespokojnie, opieraj~c si~ 
na kuli. N3gle stanęła. 

-- JakI Ż to był adres'( 
- 'rego nie wiem, nie można przeczytać- ale 

przez to-rzekł wskazując na lornetę - możeby 
się przeczytać dało. 

- Andree--ja muszę widzieć i ten list i ksią
żeczkę. Ki~dy Je mogę miM? 

- Rm-·może uziś wieczorem -zobac/'ę- mo
że znowu pójdą rysować. 

- Dosyt, odejdź panI - zawołała hrabina.
Ale dzisiaj wieczorem pamiętaj pan. 

Andree odszedł. 

V ... 
Błońce krwawo zaszło za Wogezy. Mgła po· 

kryła c10linę, wioskę i las, jakl,y gęstą zasłoną. 
Jesienny wiatl', który przez ca~y dzień szeleś clł 
liśćmi drzew, umilkł terar;, a cała okolica spo
czywała jak we śnie cichym i spokujnym. Tylko 
zamek ze s\rojómi dwoma wieżami i auiołem z 
brollu, od którego właśnie miał swe nazwisko, z 
rękoma wyciągniętemi jakby chciał błogosławić 
ukolicy, odbijaX się na tle czystego nieba oblany 
blaskiem księżyca, który właśnie ukazał swą wieI
kl} tarczę pa horyzoncie. Z oddali dolatywały 
dźwięki dzwonów cpactwa De'Yuux. Wi~cej nic 
nie jJrzerywało uroczystej ciszy. 
Hluuinę przerazał zapadaJący zmrok. Zaczęła 

dr7,~ć całem ciałem, wołając światła, wzywaj~c 
swej \V nuczki, a potem padła bezsilnn. na krzes,ło 
i pnytuknę.la oczy. W tej chwili zdawało się jej 
jakoby przodk OW Ie roclu Belle-Ange, a teraz jej 
sEJdziowie, oczekiwali wyn)ku, Jaki miała wydać 
ua wnuczkli). 

Marion zapukała lekko do drzwi, potem wszedł
szy, zbliżyła się zwolna do babki. Obie milczały. 

- Marion, kazałam cjEJ wezwać do siebie- a 
tJ źle, że cię lHusiałam wzywać, ześ nie przyszła 
2 własnej chęci-dla uzego nie przyszłaś do mnie 
Marian? 

- przepraszam ballcię, aJe nie czułam w so
llie uo~ć siły Jo gaw~dzenia z babcią i słuchania. 

-8-

da maleukioh ptaszków, porobiwszy sobie dziuple 
w samej ziemi, co całemu bl'zeg0wi na.daje postać 
podziurawionej ~ciany. Tegoż samElg'o dnia wie
czorem, parostatek zatrzymał się w pl'zystani 
Narym, leżącej na prawym brzegu Obi, w odle
glości jednej wiorsty drogi od miasteczka tegoż 
nazwiska. Samo miasto nieszczególnie się prezen
tuje, słynie jednakże z jarmarków, UJ, które o
koliczni mieszkańcy dOdtawiają wszystkie zby
wające im płody surowe. Oały brzeg od strony 
miasta a na wet i znaczna część oneg'o, zalana by
la wodą ttlk, ii gdziekolwiek był(j zwrócić oko 
wszędy wodJ. i wodn.. Podobny widok nieomal 
iż trwa całe lato, i skutkiem tego Narym liczy 
się du nader niezrlrowyc!l mie,isc do zamieszki wania. 
I\oll1unikacyja pomiędzy miastem, prqst3.nią a paro
wym statkiem odbywa się na łód.kach i czołenkach 
tak zwanych "dmzeguhka" które tutaj w po- . 
wszechnóm Sil użyciu. 

Dnill. 21 cz ,~ rwca przyliy l iśmy do prz ystani 
Kołpaszow, nędznej wioszczyny, położonej na pra
wym brzegu rzeki. Cala okolicy nosiła na sobie 
widocznie ślady powodzi; miejscami nawet stru
mienie znacznych rozmiarów zalegały jeszcze ląd 
stały. Od tej miejscowości rzcka Ob zakręca się 
nieco wprawo węŻSZrn) już korytem, a obydwa brzegi 
silniej są porośnięte. W odległości 119 wiorst od 
Kołpaszowa z prawej strony rzeki Obi do tejże 
wpada rzeka Czutym, krętym szlakiem do
cierająca aż do sam ego Aczyńska. Następnego dnia 
z rzeki Obi, parostatek przeszedł na rzekę Tom, 
wpadającą do pierwszej w odlegŁości 20 wiorst od 
wsi Orłowskiej, lei:a,cej na prawym brzegu Tomi. 
Rzeka Tom niebardzo szeroka, brzegi jej porośnięte 
pięknymi lasami nieco są pagórkowate. Tegoż 
dnia około połuenia stan~łem w mieście gubernijal
nem Tomsku, bardzo handlowem, gdyż cały 
kijachtyjski handel przez nie przechodzi,-Miasto 
zajmuje dość znaczną prze,;tl'zeń i nieźle się przed
stawiaj w samej za.ś rzeczy, jest o wiele piękniej" 
sze aniżeli Tcbolsk. Środkiem miasta ciągną się 
wzgórza, które w lewo i w prawo rozchodzą się 
na znaczną przestrzell, na gorzystem wzniesieniu 
od strou y pl'Z yjazdu, stoi g'mach straży ogniowej, 

lej podawnemu,. W ostatnich dniach by,tam nie
spokojna i wzruszona-teraz mi jur. lepiej-patrz 
babc~u, żem temz 1:upełnie spukojna, - i śmiało 
podmos,fa na brablUę swe wiellrie ciemne oczy, 
l~cz ,rumieniec, który w t(~j chwili oblał jej twarz, 
nIe sWladczył wcale o wewnętrznym spokoju. 

Hrabina przyglądała się jej przez chwilk~ z u
'\"łl.gą· 

- A czy 1ll0l!:lSZ ba~ce powiedzieć, (lO było 
powodem t.weg~ ,,:zruszenla i co cię teraz uspo
koIło? Zdaje mI SIę, że mam prawo zadać ci to 
pytanie? 

- Niezawodnie babciu- dotąd wie o tem tyl
ko Bóg, który ma większe prawo do mnie jak 
Labka,. ale p~ nim, tyś najpierwsza., moja babciu. 
, M.anon nmllkła, a spostrzpgłszy utkwiony w 

SIebIe surowy i nieruchomy wzrok hrabiny, za
d.rżała. Ale ~yl {Q, c~wilk~ zawachala się i zbliżywszy 
SIę do babkI, mowlła cicho lecz stanowczo z po
chyloną naprzód głową i z ręką na sercu: 

BJ:łam niespokojna, bo nie wiedziaiam sa
m~1 co SIę ,~~ mną stało i nia wiedziałam c'!.y po
w~~lll.am POJRĆ :~ gł~sem serca, Teraz, gdy już 
wlam l pewnoS('Ją, ze kocham Bogumiła Millera 
i. że on mię. kocha! żem powinna udać si~ ~ 
nll11 razem do Jego kraJU, do którego jutro po
wraca,- teraz babciu jestem spokojna i by~abym 
s~ma przyszła powiedzieć ci o tern, gdybyś mię 
UJe kazała pn:ywoła.ć do siebie. Uroda dziewczy
na U fl1l l kła, SpOkO.lllle patrząc na babkę. 

Il~abina zer~~tła się iI Iu·zes.ła, jakby ją żmija 
ukąSIła. Usta Je) drżały. 

- Marion!-wrzasnęła,-Marion, i ty śmiesz 
mi to wszystko mówić wobec twoich przodków, 
wobec naszych herbów, które przez wieki były 
dumą naszej rodziny i chwałą Francyi, dla. któ
rej ja poświęciłam sp\)k~i sumienia i szczęście 
illJ.tkil Ty Marion, brabiaulm de Belle-Ange, śmiesz 
kochać wroga tw?j ojczyzny, jego niecne imifil 
chcesz łączyć ze swojem, za nim chcesz pójść w 
haj daleki, obcy i nieprzyjacielski-Marion? 

Hrabianka stała nieporuszona. Na jej teraz 
zbladłej twarzy ul\azał się bolesny uśmiech. 

- Babciu, ~ zawołała drżąeym i wzruszonym 
głosem, - czuJę, że lll:m~ pra~o. postąpić jak po
stanOWIłam. to prawo Jest sJlmeJ5ze jak wyroki 
babki i moich przodków. Jest to prawo do szczę-

po za n~m:-zaś w odległości kilkuset kroków, skrom
ny kościołek katolicki. Po za miastem jest nader 
gustownie urządzony obóz dla miejscowego wojska, 
a szczegolniej ogród, ozdobiony mnóstwem altanek 
snycerskiej roboty, wspaniałymi klombami kopcami 
i fOlltaną stanowi też cel pozamiejskiej ~ycieczki 
tomczallów. 

Z tej strony położenie Tomska nader malownicze. 
Na okolicznych błoniach, w znacznej obfitości 
rośnie irys syberyjska; jestto roślina cebnlkowa.ta, 
k~ztałtu lilii o barwie niebieskiej z żółtem nakrapia
]~I,em" ma na~el' Ulo~ny zapac~ prawdziwych 
flJołkow.-PJ ktlku dUlach oczekIwania na towa
l'~ysza podróży, z którymby weselej było puścić 
SIę w drogę, dnia 25 czerwca opuściłem miasto. 
Ozas był prześliczny, okolica do pierwszej stacyi 
urocz~ i górzysta. Błonia syberyjskie, S/\ li
teralllle zJ.słane wspfl.niałem kwieciem, mogącym 
być ozdobl\ nie tylko ogrodów ale i salonu. Nar
cyze, piwonije, róże, białe i żółte Wije z przyjem
nym ~~~ac.hem" ?'oździki, . korona cesarska pur
p~roweJ s~letnosc~, ol~rzymle astry, niezapominaj
In, wspamde llleśmwrtelniki, i miry jady roz
licznych form, barw i zapachów co krok spotykasz; 
n~ drodze! ~odawszy. ~.o tego zapach brzozy, żół
teJ akacY1 l wspamałeJ czeremchy, niedziw że 
powietrze istotnie przepełnione balsamicznl\ w~nil\, 
zwłaszcza, o wieczornej i porannej porze. .? 

Zaproszenie się na imieniny sąsiada starego kawalera, 
który wiecznie w solenizacyją umyka 

przez EI{s-BoeiaIl3. 

Gilotyna-tortury-nawet swbienica 
Winna być wystawioną dla tego szlachcica, 
Co mogąc miM gfilś w domu, piwo z Jaworźnikil 
Gd'y ~wi~ty Ja~ z Olk~sza, w imieniny zmyka! ' 
Jezeh wIęc-me zarżmesz kurcząt pół tuzina 
Nie postawisz bawara ·-(nie mówię już wina)"':" 
Nie ~a.żesz wbić ~a rożen, tłustego indyka, . 
ChOClaz masz swoIm bratem, księdza kanonika, 

śei~, któl.e ma .każdy. człow~ek. To. prawo, to mój 
maJątek 1 zl'obl~ z mego uzytek ll1eza.wodnie. 

Ja już nie jestem dzieckiem, i źle robisz bab
ciu, z~ ~i przypominasz"b~ask i ch~ał~ naszych 
l)radzladow,-nasz~ czesc I chwał~ JUŻ pogrzeba
no, odkąd kvrsykańska rodzina Napoleonidów 
zapanow~ła jak przekleństwo nad krajem; przed 
tl! rodzllllł n~sza ~umna szlachta czołga sili) w 
pyl~, a łatWOWIerny l ~obry lud zdeptany i poję
cia Jego za.trute. BabcIU, to żle, żeś mi przypo
mniała chwillil, w której twojem przekleństwem 
ska~ałaś własnego ~yna .na wy~nanie-bo to prze
kle~st~o zatruło CI żY~Je! ktore pędzisz w zgry
ZOCIe ~ wyr~~taoh. s.uml~llIa~ O b~bko, czyż wspo
mme~le o~eJ chWIlI d~}e CI szczfilscie i czyś za
pommała Ile dla tweJ dumy wycierpiała~ przez 
długie lata'? 

Stara ,hrab~na osunęł~ się na krzesło i patrzy
ła w mJlczemu przed SIebie. 

- Nie zapomniałaś babciu, a jednak ż1\dasz; 
ode mnie, abym się wyrzekła szczęścia całego mo
jego życi.,. O. ~oja babko, gdy cilil to nieszczęście 
spotkało, b.r~·<; JUż bogatą, dumn1\ i niezaleinlł 
kobietlll-ciągnęli. -.dalej Marion z lekkiem szyder
stwem,-i użyłaś już wówczas przyjemności życia 
bardzo wiele - mogłaś była sobie powiedzie~ 
życie już znam, śmierci się nie lękam. Ja babko 
jestem sierota i uboga, bo nasze posiadłości za
pisane s,~ na kościół,-widzisz, że wiem o tem
jak i o tern wiem także, co dzisiaj grozi niemcom, 
wiem co ułożyliście z opatem z Devaux, a nie 
mogfil waszych zamiarów zniweczyć, przez wzgląd 
na. własną babklil, choć na samą myśl krew 8i~ 
we mnie ścina i w głowie si~ mąci. Jestem mło
da i biedna - nie posiadam nic, oprócz miłości 
Millera i wiary w niego.- Babko,-mówiła teraz 
miękkim głosem, ldękając u jej nóg', a usta jej 
drżały i po twarzy sp,fywaly łzy oblite, - zapo
mnij o mnie, ja nie nalcż~ do twojego świata, ja: 
si~ dziś wstydzę Francyi, pozwól mi pójść z nim 
razem do obcego mi kraju; przy jego sercu, VI 

jego spojrzeniu będ~ cbciała zapomnieć, że 
kiedyś miałam ojc~yznę, któr~ nosiła wielkie imię. 
Pozwól babciu, pozwól mi odejść z twojem błogo
sławieu\ltwem w spokoju i zgodzie-zapomnij! 

(d. n.) 



(Co zamkni~te W izkatule obstrzyga barany),· 
TakI jak żyd wieczny tułacz, b~dziesz ukarany~ 
A dyjabeł za przestępst.wa i za czyn obrzydły, 
T:a.k jak króla Heroda, wezmie ril;l na widły,
J e*eli zaś przejęty wzajemną miłością, 
Uczcisz dzień twych imienin starą gościnnością, 
KufeJek o kufelek (jak to zwyczaj) stuknie, 
I Eks-Bocian tam gardło cokolwiek przepłuknie, 
B~dzie ci zyczył szczl;lścia, pomyślności wszelkich, 
Zdrowia, długiego życia i dostatków wielkich, 
Małżonki-(nie z plebejów lecz z 3.rystokracyj)
Coby cię utrzymała wci~ż w subordynacyi-
A tak miała w staraniu twe siły i zdrowie, 
Zebyś miał konsolacyi, co włosów na głowie! 

Dlul'o .U" IizullaJąc)'cla l~rBcy w Warszawie, 
ulic~ Nowo-Zielna (z Króle WbkieJ) Nr. 1064 B, mieszka
ni~ Nr. 6. -

DZIAŁ 
IPOSadYI Kan- I 

,,:aku- dydaei 
lące 

1. Techniczny .... 
w tej liczbie inźynieró.w cywilnych 

techników cukrowniezych 
2. Handlowy." 
3". Rolny . . . . 

w tej liczbie rząllzców. . . . . . 
ekonomów i pisarzy żonatyrh. . 

" "nieżonatych . 
ogrodników żonatych. • 

" nieżonatych. 
p.r~ktykantów . 

4. NallkQwy 
w tej liczbie nauczycieli prywatn 

15. Ogólny:' 
" korepetytoró1V(wW arsz.) 

I 28 113 
- 9 
- 14 
12 12~ 
76 254 

4 146 
7 28 

30 17 
7 15 

14 2 
- 49 
23 -
23 18 

6 22 
13 244 

Biuro zaznacza brak kandydatów na następne posally: 
W dziale II m ucznia do kantoru handlowego. 

NB. Biuro uprasza pp. Pracodawców, którzy obsallzilr 
już zapisane przez nich w biurze posally, jakoteż pp. Pra
cowników, któr~y znaleźli zajęcie bez po~rednictwa biura, o 
nadesłanie stósQwncgo zawiadomienia. 

~'WI zes7yt 41 wyszcdł z dkruu 1 wrze';nia r .b. i zawilira: 
W sprawie upaJających posiadłości ziemskich-IX. IVspra
wie parcelacyi-(Henryk Wiercieński). Rozwój filozeficznycll 
i chemicznyth pojęć o atomach (Dr .• J1tfijan Oclwrou:ic7-). 
liitlJlogija slowiańska (K. Jaromir Eroen). Korzeniowski jako 
dramaturg i powieściopisarz (Walery ja Maremu!). Listy z 
Beocyi-II. (WielisiaUJ). Za króla ulbrachta-powieść (T. 
T. Jeż). Sprawy bieżące IJII{''';' Soplica/. Rozm .. ; OŚC;. Naj
nowsze dzieła zagraniczne. 

tł.'rE~EUIU zeszyt VIII za sierpie!l r. b. wyszedl z 
pod prasy i zawiera: Mazur-Czart-dr:l.mal. (1Vt·ncellty lla
pfI(;kt). O poezyj ach polskic,h i l:\cińskich Andrzeja Trzy
cieskiego (Dr. Karol Mecha1·z!/llski). Lite~atura kantonu Vaud 
(1'. T. Jeż). Towarzystwo kredytowe ziemskie w królr.stwie 
polskiem (Józej Kir&3rot). Kwestyja rozwoju spolecznego 
gospodarstw/!. kolejowego (lVlad!/slaw Kuszel). Krouika na
ukowa Kronika miesięc7.na. 

MARCE I BOGUCKI 
POMOCNIK ADWOKATA PRZYSIĘGŁEGO 

warszawskieg:o sądll okręgowego, zamieszkaJ w Warszawie 
na 1'lornackić1n 11'1' . 9miesz.Nr.18.Przyjmujesprawycywil. 
ne i krymilinlne do wszystkich instancyj sądowych, oraa do 
departamentów kasaoyjnyoh rządzącego senatu, będąc już 
praktycznie z nowowprowauzonym s!\downictwem dobrze o
beznany. Nadto udziela porady w interesach prowadzonych 
w cesarstwie. Przyjmuje klijentów od god. 8 do 10 zrana i 
od 4 do 6 popołudniu. Interesanci z prowincyi zgIaszający 
się listownie, rychlą odpowieuź otrzymywać będą. (6-·1) 

L}~ON GL-UCKSMANN 
DOKTÓR MEDYCYNr .. " 

przeniósl sio: z Dzialoozyna do Pctrokow::., gdzie. zaInieszkal w 
domu A. Rose,qberga flr. 8 na l~ćm piętrze przy ulicy Nowo
grodzkIej. gdlie jlf7.yjrnuje u siebie chórych od god. 8-9 
zrana, biednyoh uezplatnie, zaś od god. 2-4 popoludniu 

udziela porady w chOrobach kobiecyoh. (3-1) 

OGŁOSJENIA~ , 

~ ~ Trzy pokuje z kuchnią, drwalnill, i piwnica, 
; są .do wy~ajęcia zaraz w oficynie w domu Kre-
skego przy u. Zelaznejo (3--1) 

K'.~ \\ lIvmu W. Dutkiewicza pl'Zy u. Slowiań.s~iej 
(Krakowskie Przeli mieście) jest bardzo JJUZI 

PO",Ó .. do najęcia, dla jednego lub llwóch kawalerów, 
któr;.y w razie ża,dania mogą stę tamże .stolować za bardzo 
umiarkowana, ce::.ę. (3--1) 

200 korcy wapna 

~_~~~~~ ~~~iR~~~~~~ 

! "KOLCÓW" oM 3.6 wyszelll z druku i za- ! 
n WJĆl'a: " 

~ U,'ciny: Po powrocie z wód. Gawęda pod ~ 
~ werendą. W Eldorallo. Z życia domowego. Woda ~ 

~ 
p. Dupre jako środek przeciwko lysinie. Skrowność. /dl 

. Dokoliczenie edukacyi. ~ 

TI'eść : Felijeton warsza wski (B). Koresponden- 9i 
~ cyje: z Ciechocinka (Dolcio); z Częstochowy (W); z ~l 
m: Jwangorodu (Niemi1) Depesze telegraficz:ne (Eks-Bo- ~ 
~ ciall). Tajemnice gabinetowe (F) Konsul tacy ja. 'fi 
~, Prenumerata kwartalna .vynosi: ~ 
Gl: W Warszawie. . . . . . . . . rs. 1 kop. 50. ~ 
11'\ Na prowincyi z przesylką pocztową. rs. 2. ~ 

~ Uwago, Nakladem i drukiem Aleksandra Pajew- ~ 
~ ski ego wydawcy "KOLCÓW" wychod7.a, zeszytan,i: ~ 

~ "POWIEŚCI P!Wt! de KOCK'!" ~Il 
fi( wyszedl zeszyt XXIV i zawiera powieść ~ 
~ lU~G"'ZTrilt.:RIU, MIl 
~ /dl 
: Cena zeszytu: .liJ 
11'\ w \Vars~awie. . . ... kop. 15. ~ 
~ dla prenumeratorów Kolców.. kop. LO. 
~ z przesyłką pocztowa, . . .. kop. 17ł. ~ 
~ dla prenumerator6w Kolców.. kop. 12-}. ~ 
fi( "!"re!JUmerata na "KOLCE" i powi~ści "KOCK'A" ~t 
tp\ przYJmuJe SIę w WarszawJe w kantorze redakcyi ~ 
~ ,.Kolców" przy ulicy Niecalej pod Nr. 12, oraz we ~ 
~ wszyskieh ksi/)garniach. ~ 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

~ 'rylko wrogowie whsnego humoru, a tem sa-~ 
melll i zdrowia, nie prenumerują Po,,' leśel Pa"'I,, 
de "'ock'~, wychodzącyCho w Warszawie u Pajewskiego, 
rzy ulicy NlecalóJ pod Nr. 1. .. 

~ 
Para "01\1 powozowych, kaszt uowatćj 

maści, ogier i walach, jest do sprzellania,

wiadomość w redakcyi Tygodnia. 
(3-1) 

MACHINY PAROWE 
paryzkie z kotlami stojącymi nadzwyczaj praktycznej kOIl

stmkcyi. 

TOKARNIE 
najnowszych konstrukcyi różnej wielkości, tak ,lo pas6w za

stósowane, jaje i pedalowe. 

WIERTARNIE 
francuzkic różJlej wielkości j kOJlstrul.cyi. 

HEBLARNIE 
do żelaza i innych metalów. 

TŁOCZNIE (SZTANCE) 
do wybijania dziur w blasze z noźycami 

NOŻYCE 
do krajania blachy i żelaza. 

MACHINY 
z piIami okrąglemi i taśmewemi. 

KRĄŻKI 
szmerglowe i odpowiednie do tychże machin. 

Oraz w~zelkie inne JJI:~SZI~" pomocniczc dla blacharzy, 
&totltrzy, ślusarzy, kowali i t. p. 

Poleca po cenach nader umiarkowanych Skład Maszyn 
Wyrobów Technicznych 

Jlod f.rmą B. SOMY A 
(F-o-4) w Warszawie, Ma.rszalkowska Nr. 41. 

MAGAZYN UB~ORÓW MąZK~CH 
VI. ZASACKIEGO 

w Patrokowic, przy ulicy F etersburgskiej (Kaliskiej) w ho-
telu Wileńskim. 

na obecną porl; jesienną zaopatrzony zostal w .,.,1 elki n,.
hór 1Utł.TER" .. .tł..r..U\ ... fraucuzkich, angielskich, au
stryjackich, jak również z pićrwszorzęd1wch fabryk krajo
wych, z których podług wszelkich wymagań, szybko i do
kladnie, z naj świeższych żurnali paryzkich, garderobę męz
ka, po przystępnych cenach wykonywa. 

Równieź poleca wszelkie przybory toalety męzkiej, jako 
to: kl'"wały, kołllierzykl, 81.h,,,1 I t'}l. i t;iO -
towe uh.'anla. lIlłzkie. (5-4) 

~~ 
P.r..Ó'U.tł. I UYROBT L~t.tł.

~E zagrauiczne we wszelkich gatu1I1ach, 
~ _ MZP.tł.G:ł.'1' szary i kolorowy, oraz 
wszelkie wyroby Fhtlaudzklćj fahryki .... a •• eJ 
w największym wyborze poloca .'. Biel'.lał w WaJ'sza. 
szawie ulica Senatorska Nr. 22, dom W-go Józefa Ep~tcina 

'I.Yi8" Ilielizny gotowej II nmie niema. ~ 
(F. 10-9) 

lasowanego 10-cio-letniego jest llo sprzedania, - wiado- c:t~"', l;tóryby przynajmniej ukończyl klas 
.... 

Do jednej z a(!łeli potnebr.y jest u-

mość. u w.l~ściciela w. domu p .. Ja~ubowsldego przy ulicy I cztery. Wiadomo~ć w Sk!adzie MaterYJa!Qw 
Moskiewskiej (Bykowskle PrzedmICŚCJc). (3-1) Aptecmych w PetfCIKl)wie. (3-2) 

N drukarni F, Belehat,owskiłlgo w Petrokowie. ,lJ;03IJOJleflO l(eU3YPOlO. 

. W Jomu ~aprzeciwko kościoła pll llominikait
sk.ler;~ przr ulicy Moskiewskiej (Bykolvskie przed
Illle~CIe) Jest do sprzed.ania fortel,łąll ...... -'!'-w .. z-u 
7-mm .okta,vach wallJ uzywany, nowego fallollu i ... eble 
macholllowe, nowe. (2-i) 

MŁOCARNIA 
prz~nośna, pasolva z przystawką, przyrządem do bukowania 
konIczyny, I Illerateul czterokonnym oraz 8ieezkur
lila czterokonna. bębnowa i '''lall1ia' wszystl<·J'e l. 

f b k· II C·· ' lZy ma · szyny z a r~ ~ .: eglelskJego w Pozualliu malolr;'ywane, 
z P~WOdll zWJmę.cIa gospodarstwa są do nabycia - \\ iaJo-
mośc w redakcYl Tygodnia. (10-2) 

.... W llob.ra~h Mikorzyce poll Bełchatowem jGst do 
, sprzed;.nJa 3~~O szt~~ ~Osl"J\"ego I!iItaro-

dl zewu. \\ lallomosc na mJejscu w Mikol'zycach. 
(3-~) 

Oilła'zeżellle. Bilet na broń myśliwskll, wydany dla 
Józefa G~m!,fa .na r. 1876 zag·illąf - Znalazca zwróci" ze-
chce gdzJe nalezy. (3-2) 

G" '.. Budowla przy don śnćj 1I'0dzie na 1'.'YHzer
'", . lit lub ullYI1 odpowiednia z zabullowauiami 

'. , gosP.l1dal skiemi, JlO.wym upustem i pogródkami, do 
. '" któ;eJ prócz zarybloucg·o stawu JJaloży ,,,Ióka 

łąki 1 " włoki ~rUllłłl z tych:~ powyciętym lesie 
jost do sprzedania. Wiadomość w redakcyi Tygo.baiu; 

(6 2) 

. Niżej podlli~allY llodajll do p ub licznćj wiadomości, że 1'0-
sJada na sIadzJe ~lehIC" .. Ięte or,."hlalue "'ie-
deńskie "BraCI Tb.onet po caDle r~. ~4 za tuzin hzescl. 

(4-2) L. Le'''ko,,'icz. 

Dobra ziemskie 
~lizko drog~ ~elaz.nej warszl\wsko-wiedeilskiej llolożonc, 38 

włok rozle~!osCl mające, \I' tem g-runtu ofJJeg·u w polow ie 
pszennego jest 640 mórg, 1ąk dwukośnych 107 m., pa~tll'isk 
96 m.: lasu nrządzonego i61 m., ogro<lów 7 m., wresz('ie 3 
stawy tarybione 2 morgi zajm(ljące, II P'lzostala przestrzeli 
przypada pod budynki, na wygony, granice, rowy-nieużytkó lv 
zaś zupelnych tylko 2 morgI; z budowlami dostatocznemi i 
w d.obl'~m stanie--z iuwentarzem i.ywym i nieruchom)'lll od
pOWJedOlm, sa, do Z."'lt.rl"'~'Y na tolwark lllniejs7.Y od 8-l:! 
wlólc rozlegly-Iub do SPRZt.:D.'~I&, lViadlJmos(; blii.. 
sza w redakcyi 'l·y~od .. i". (4-4) 

!~y.~~ .. "~"V1tf~." •• "", 
~ Fabryka Hydrauliczna ~ 
~ I WARSZTATY MECHANICZNE :; 
111 poLi tir·m ' l ~ 
~ ~ 

~ s. liiZERSKI ~ 
~ \ ... \'" ~ H8Z:ł. U'JE ... 
~ Ulica Cicha przy Tawce Nr. 2843 (6). ~ 

~
Iłl Przyjmuje zamówienia, wykonywa, sprzedaje i u· ~ 

rządza-tak 1\' Warszawie jako też w Cesarstwie i Kró- u 
lestwie: \"'odociągi i zle",y z kempletnem 11- ... 

~ ~~~~~~' na!!~~!i~S~~~~O~:I~srr~~~~r~:)~!~~.Ó;~ ~ 
~
-.J murowane i drelvniane: ~"'id .. o,, e roboty róź- ~ 

nych średnic i glębokości, !'9ik"",ld pożarne i ::: 
ogrodowe, DrellY an3'it'll!Il~łe różnej średlliCy, Iłl 

Ił'! oraz roboty drenarskic i iUlIe w zakres hydrauliki ~ 
Ił'! wchodzl\ce-tudzież wszelkiego rodzajU 1'(';lterac,-je. ~ 
~ (F. 12-6) ~ 
~~""łf'NIi,"V;""Y3..~~ 

St.-Petersburg'skie Towarzystwo 
ubezl.leczeń od o3'llia oraz ul,ezl,iel'zeó do
chodów j kal.U"hh", lstlliejące od r. l 58. z kapi
talem zakladowYIll r8. ~40I)OOO, obralo mię swoim agtlll

tem w m. Petro.kowie i jego okolicach. Biuro mej agencyi mie
ści się w domu. moim wlasnym na Ubrydce obok i tllicja,rego 
tam browaru piwnego i dystylarni wódek słodkich . 

:::>zanownej Publiczności, chcącej korzystać z powyższego 
zawiadomienia i zaszczycić mię swoimi względami, czuję Się 
w obowiązku przedstawi.\, że jedną z ważnych gwarancyj 
tO'''"rlt)'Htwa !iilł.-Pełersłtur,;skie",o Jcst zaLl~ 
fąnie Rządu, który po zwinięciu Dyrekcyi pbozpieczeil, 
lV~qstI,ie swe ubezpieczenią życiowe przelal na toi. towarzy
stwo, przyjmując tem samem niejako moralna, odpo~.jcdzial 
ność za wywia,zanie się z ubezpieczeń obowiązl1jących dawniej 
instytucyją rząllową 

(::S-3) 19la.'I4.U8 B.'auDI, 

ZAKŁAD NAUKOWY 
kapitana von ualler'a 

dla wstępujących do wojska i pragna
cych pozyskać prawo 3-go rzędu ' 

w Warszą.wie przy ulicy Les~no Nr, 25. 
;ilą~iadamia, że ząpis uczniów na f o:, szkolny 187~ odby

wa SIę od unia 20 li)?cą (1 sicrl'uia) 1876 roku, CQ

dziennie w mieszkaniu IU'lłUa .. " ,'on Galłer'a przy 
ulicy Nowy-Świat Nr. 67 od god. 2-ej do 4-ej i w mieszkani1.\ 
Ilałlc~.,· clelą lUichałow8klego Kazimierz" 
przy ulJCY Leszno Nr. 25 od 5-ej do 7-ej popołudniu. 

Szczegółowe przepby i warunki pl'lyjęcia og'loszono zosta-
1y przez redakcyją Tygodnia IV Nr. 22. (12-8( 

,RedaHor i Wydawcl Antoni POI'ębsJli. 
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